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Zagranica miesiecznie 2 M. 30i.. 
8 fr, 50 ctm., 2%2 szyl. 70) em. amer 


Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
z dostawą do domu 46 n. 
Cena numeru 40h 

pojedynczego 


Reklamacye otwarte są wolne od 
oplaty pocztowej, — Redzkcya 


nie zwraca i bezimien- 


nych listów nie unggigónie 


miesiecznie 


z odsyłką. 


A a i E ERS 


Kraków, nit niedziela 8 lipca 1917. 


Orqan centralny polskiej partyi socyalne-demokratycznei. 
heca zek w codziennie o godzine. 6 wieczorem. 


Proj jekta Rady Stanu w Austryi. 


Rocznik XXVI. 


Redakcya i A IAlSGYŚC 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon pzd 5h Nr. 231.4. 
Konto czelkowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres telegr. : ; Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 

uł, Gołębia L. 2. F p. 

(Róg ul. Brackiej) 

Telefonu Nr, 1354, 
Konto czekowe 910. 

sani BA Za miejsce wier- 

Za miejsce wiss. 

a m w nadesłanem 90 h. 


AE 2, od wypadków w parlamencie. — Narady z rosyjskimi 
delegatami w Sztokholmie. — Konferencya P. P. S. w Petersburgu. — 
Wojna domowa w Chinach. 


Odbudowa siły roboczej. 


Straszne spustoszenia w ludziach poczynione 
przez wojnę, kryją w sobie dążność do zmian na 
rynku pracy, które spustoszenia te mnożyć i 
utrwalać mogą w długich pokoleniach. Kośba 
śmierci rozerwała i zmiata szeregi robotnicze. 
A najgęściej padło najmłodszych i najzdrow- 
szych tych, których wzięto odrazu i posyłano 
w pierwszą linię, a potem dopiero przerzedzały 
się szeregi słabszych i starszych, później wzię- 
tych, częściej ma tyłach zatrudnionych. 

W rozbudzaniu gospodarczego życia, którego 
możemy Się przy sprawnej organizacyj po woj- 
nie spodziewać, łatwo powstać może w sferach 
przemysłowych chęć zastąpienia wycofanych 
śmiercią robotników siłami młodocianymi. A nie 
będzie to trudne! 

Waszak wojna stworzyła mnogie zastępy sie- 
rot, które bieda gnać będzie co rychlej w zarobko 
we życie. Za ojca, który przedwcześnie zeszedł 
z pola pracy, stanie przedwcześnie na rynku ro- 
poczym jego nieletni syn i córka i wezmą na sla- 
be barki każdy ciężar, by ulżyć matce i pomódz 
młodszemu rodzeństwu. 

Potrzebie kapitalisty odpowie „potrzeba“ osie- 
rocoonych rodzin robotniczych i w ramach istnie- 
jących ustaw rozpocząć się może wyzysk sił mło- 
docianych masowy i tem straszniejszy, że dora- 
stające pokolenie robotnicze w długim ciągu 
wojny powstrzymane zostało przez niedostate- 
czne odżywiamie w normalnym rozwoju, że po- 
kój — nawet najrychlejszy — zastanie je w sta- 
nie fizycznego wyczerpania, Dziatwa robotnicza 
była podczas wojny bezbromną pastwą chłodu i 
głodu, opadała z dnia na dzień na siłach, traci- 
ła na wadze. 

Społeczeństwo nie może od młodego pokolenia 
robotniczego żądać nawet tej ilości pracy, która 
ongi uchodziła za normalną, za odpowiadającą 
pewnemu wiekowi robotniczych dzieci. Musi się 
liczyć z wyczerpaniem, miedorozwojem 
musi dać klasie robotniczej taką samą możność 
odbudowy, jaką zapewnić pragnie dla miast i 
siół zniszczonych wojną, dla przemysłu i handlu. 

Będzie to odbudowa sił roboczych również 
chyba z narodowego punktu widzenia ważna jak 
odbudowa dóbr materyalnych i również ofiar 
waria. 

Musimy się więc domagać, by dzieci niżęj lat 
14 wykluczone były od wszelkiej zarobkowej 
pracy, zarówno w rzemieślniczych, jak i fabry- 
tcznych zakładach w sposób stanowczy i jasny. 
Owe kauczukowe określenia ustawy przemysło- 
wej, dozwalające na zatrudnianie dzieci niżej 
łat 14, o ile praca jest tylko dorywcza, o ile zdro- 
wiu nie szkodzi, daje się pogodzić z przymusem 
szkolnym, niweczą całą wartość ustawy. Jesli 
przed pracą dzieci ustawa tylko na włos wrota 
uchyla, już praktyka życiowa roztwiera*je na 
scieżaj. 

A za niszczenie zdrowia ludzkiego przez 
wprzęganie przedwczesne wbrew ustawie niele- 
tnich do pracy zarobkowej musimy się domagać 
kar nie mniejszych, niż je wojna ustaliła za fał- 
szowamie środków żywności, za lichwę żywno- 
ściową i tegoż samego publicznego piętnowania. 
Szkoda jest tu nie mniejsza — bezbronność wy- 
zyskiwanych nie mhiej jasna! 

Nie mniej ważnym jest skrócenie czasu pracy 
młodocianych robotników, t. j. nieletnich, od 
14—16 roku życia. Wszak młode muszkuły nie 
inogą wytrzymać natężenia o tej samej długości 
trwania, jak czas pracy dorosłych — a nieukon- 
czony jeszcze okres wzrostu wymaga szczególnej 


ochron" Przytem zaś i ogólne osłabienie organi- 


zmów nieletnich przez złe odżywianie w ciągu | 


wojny czyni koniecznem przedłużenie okresu 
objętego ochroną młodocianych do lat 18. Wojna 
tamując normalny rozwój dziatwy, zwłaszcza w 
warstwach roboczych, przedłużyła potrzebę o- 
ciirony, której nieletnim w pracy odmówić nie 
można, jeźli nie mają sterać się, nim do pełni sił 
dojdą i paść w połowie drogi. 

€o najmniej zaś przed ostatecznym opracowa- 
niem ustawy o młodocianych robotnikach, wy- 
.aagającej wielu przygotowań, potrzebna jest u- 
st+wowa ochrona nmieletnich bezpośrednio po 
wojnie, gdy do pracy zarobkowej staną ofiary 
wojennego głodowania, 

Wyjątkowo wyniszczone organizmy wymaga- 
ją wyjątkowych ustaw, a „gospodarka przej- 
ściowa'', która objąć ma pieczę nad przemysłem, 
handlem, walutą w powojennym okresie, musi 
być uzupełniona powojenną ochroną. młodocia- | 
nych sił roboczych, Obok innych ustaw przej- 
ściowych, złączonych z uruchomieniem prze- 
mysłu i wymiennych stosumków z zagranicą, 
chroniących gospodarkę od nagłych wstrząsów, 
znałeść się muszą ustawy przejściowe o ochro- 
fie zarobkowej dzieci i nieletnich. 

Skuteczne wprowadzenie ich w życie będzie 
ścińłe związane nietylko z wysokością kar, na- 
łożonych na prz czenie ustawy, ale w zna- 
cznie wyższym jeszcze stopniu z wysokością za- 
siłków przyznanych rodzinom ofiar wojennych, 
inwalidów i poległych. Muszą to być ciężary 
znaczne, ale koszta odbudowy siły roboczej na- 
wet z czysto ekonomicznego punktu widzenia, 
to wydatek, który się sowicie opłaca. 

Bo jakość wytwarzania zależna jest przede- 
wszystkiem od jakości robotnika, któremu bez 
pomocy w „odbudowie”* grozi niechybnie zmar- 
Dr Hel. Landau-Bauer. 


z dów te. Waldersee. 

Ukraińskie pismo pod niemiecką opaską. 

Donosiliśmy z Podlasia o propagandzie ukra- 
ińskiej, protegowanej tamże przez hr. Walder- 
see, a występującej przeciwko przynależności 
Podlasia do Polski, i o założeniu w Białej pod- 
laskiej ukraińskiego pisemka „Ridne Słowo". 

Charakterystyczny bardzo przyczynek znajdu- 
jemy w tej materyi w „Kuryerze Lwowskim“. 

Czytamy tam: 

„Jest jednak jeden, szczesół w tem ukraiń- 
skiem piśmie nowy — opaska, pod jaką pismo 
bywa rozsyłane. Jest ona tak znamienna, że 
warto ją przytoczyć. U góry w miejscu na adres 
nadawcy czytamy: Abs. Hilfsoffizier U. komdt. 
zum Nachr. Off, d. O. H. L. beim Oberbefehls- 
haber- Ost (jako pieczęć), Obok pieczęć: Deut- 
sche Feldpost.... Poniżej: Heeressache. An Reda- 
ktion der Zeitung „Kurjer Lwowskij" in Lem- 
berg, Galizien. Prócz tego, jako rubryki niewy- 
pełnione znajdują się pod słowami: An die Re- 
daktion i.t. d. napisy drukowane: Etappen-Ko- 
mandatur Nr... i Staffelstab Nr..." 

Otóż wartoby było wogóle w tej sprawie tra- 
fić do odpowiedzialnych władz centralnych w 
Berlinie i dowiedzieć się, czy Podlasie ma 
z ich wiedzą tworzyć jakiś odrębny Walder- 
seeland, w którym robi się politykę na prze- 
kór Polakom? Jeżeli zaś te odrębne rządy w 
Berlinie uważane są za przejściowe i Podlasie 
nie j 
rem. 


nienie, 


pytanie -—" jak "mocarstwo, prashace, 


"jak w to wierzymy — zjednania sobie życzliwa- | 


est zaprzeczane Polsce, to pozostaje otwo- ; 


| go i dobrze zorganizówanego sąsiada w Polsce, 
może choćby czasowo tolerować, ażeby jakiś 
| tymczasowy komendant — wedle swego widzi- 
| misię — usiłowiał w sposób tak wpadajycy w o- 
| czy działać na szkodę państwa polskiego, upra- 
| wniający czy podsycając agitacyę przeciw temuż 
| państwu w podwładnej sobie okolicy! — Nota- 
| bene, gdy jego rząd zapowiada swój udział w 
odbudowie politycznej Polski! 

| Tłómaczyć to można tylko brakiem należytych 
informacyj. 

Nie widzimy tu zachowania owej linii jedno- 
litego działania, które zwykłe było cechować pla 
nową — z reguły — politykę niemiecką. 

Rząd centralny w Berlinie nia może chyba 
rezygnować z kontroli nad działaniem czynni- 
ków wojskowych, w wypadkach, gdy to działa- 
mie nie jest fachowo-militarnem, lecz nosi cechy 
agrybitnie polityczne. 

Hr. Wajłdersee może się nie liczyć z rozgory- 
czeniem, jakie jego rządy i z innych powodów 
wywołują, bo dlań polityka etapowa jest chwi- 

| _lowym ' wśród. wojny wywczaąsem, ale dla rzeczy- 
Pwistych polityków taka polityka 
może pozostawić po sobie zgoła niepotrzebne 
zgrzyty. 


Konferencye w Sztokholmie 
z towarzyszami rosyjskimi. 


Sztokholm, 7 lipca. 

w konierencyi, która odbyła się 4 lipca z r0- 
syjskimi delegatami brali udział Rosyanie Ro- 
zanow, Goldenberger, Smirnow, Tatjana X, i Ru- 
binsteln, Szwedzi Branting, Möller, Söderberg i 
Engberg, Dnúczycy N. Bang i Borgbjerg, Holen- 
der Volsegen, 

Rozanow przedstawił główny cel ros. inicyały- 
wy zwołania powszechnej konferencyl. Rada ro- 
botnicza — mówił — reprezentuje nietylko gru- 
py Socyalistyczne, lecz jest istotną siłą ludową. 
Jej program pokojowy jest programem rządu. 
Pokój stanie się możliwym w dniu, gdy Socya- 
liści wszystkich krajów zmuszą swe rzędy, aby 
zrezygnowały z celów imperyalistycznych. Dal- 
szą dyskusyę odroczono na piątek (wczoraj). 

Ros, delegaci naradzali się lub w najbliższej 
przyszłości mają się maradzać z niemiecką 
mniejszością, tow. W, Adlerem, Węyrem Wel- 
tnerem, wreszcie niem. większością. 

Narada, która odbyła się 4-go z W. Adlerem 
pozostawiła wrażenie, że wideki dojścia do sku- 
tku powszechnej konferencyj socyalistycznej są 
obecnie korzystniejsze, niż dołżychczas. 

Z Petersburga odjechali już do Sztokholmu 
trzej dalsi ros. delegaci — Rusanow, Dubois, Er- 
Heh, W ten SPosóh Sziekhołmska delegacya zo- 
stanie ostatecznie uzupełniona, 


m. 
p 


Żądamy wyjaśnienia! 
Po ustąpieniu lewicy oraz bryg. Piłsudskiego 
z warszawskiej T. Rady Stanu pojawiły się w 
| odnośnych korespondencyach z Warszawy kró- 
| tkie umotywowania podane przez ustępujących. 
| Największe zainteresowanie, rzecz jasną, o- 
| bracało się około treści deklaracvi kom. Pił- 
| sudskiego. 
I iu wario skonfrontować dwa waryanty: je- 
t 
| 
1 


den brzmiał: „kom. Piłsudski w przemówieniu 
swem motywował dymisyę względami czysto 
wojskowymi — niemożliwością brania udziału 


„amatorska 


2 „NAPRZÓD 


w formowaniu przez T. Radę Stanu armii pol- 
skiej.“ 

Drugi: ..„bryg. Józef Piłsudski ustąpienie 
swoje motywował tem, że Rada Stanu nie po- 
siada imgerencyi w sprawach wojskowych, że 
zatem obecność jego w Radzie Stanu, jako woj- 
skowego, jest bezcelowa." 

Konia z rzędem temu, kto dojrzy w obu tych 
streszczeniagli jakiejkolwiek co do treści ró- 
żnicy! 

A jednak jedno zostało skonfiskowane przez 
cenzurę krakowską, a drugie przepuszczonel 

Jak to wyjaśnić? Czy tendencyą bezceretno- 
niałnego konfiskowania w „Naprzodzie” nawet 
tego, co się przepuszcza w „Czasie“, bo dwa te 
dzienniki w danym razie doznały niejednako- 
wego potraktowania. 

Czy tem, że w cenzurze krakowskiej mie zro- 
zumiano wogóle wyrazu „ingerancya' i to ocali- 
ło umotywowanie „Czasu“? 

Czy wreszcie tem, że wiadomość w „Naprzo- 
dzie" pojawiła się o dzień wcześniej, a urząd 
cenzuralny woli, aby się każda informacya, jak 
figa ucukrzyła, jak tytoń uleżała. 

Ale, kto hołduje takim gustom, ten powinien 
wyrzec się zajęcia, związanego z pojawianiem 
się dzienników, bo tu rzeczą pierwszej wagi jest 
szybkość informacyjna! 

Może ktoś wkońcu pomyśleć, że istniał jakiś 
cyrkularz władz, przełożonych nad cenzorami, 
zabraniający w danym dniu poruszania sprawy 
ustąpienia lewicy z T. Redy Stanu, a nazajutrz 
, zmoszący tóń zakaz; żeśmy padli ofiarą wahań 
okólnikowych. = 

“I takie przypuszczenie odpada, Oto terr same- 
go dnia, kiedyśmy tu w Krakowie popołudniu 
dostali z Genzury wyczerwieniony zakaz druko- 
wania umotywowań dymisyjnych — dwukro- 
tnie wychodząca we Lwowie „Gazeta Poranna 
i Wieczorna" jóż w porannem swojem wydaniu 

"fBryg. Piłsudski zabrał głos pierwszy i wntósł 
swą dymisyę, motywując ją tem, że celem jego 
było stworzenie armii polskiej, a ponieważ nie 
widzi w obecnych stosunkach możności urze- 
czywistnienia tego zamiaru, uznaje rolę swą 
zbędną i skończoną. Równocześnie prosił o akre- 
ślenie z budżetu należnej mu penasyi 1200 mk.“ 
(Przemówiemie to bowiem wygłoszone zostało w 
czasie dyskusyi T. Rady Stanu nad budżetem. 
Red. Ńap.). ~ 

Nie możemy w naszej pracy redakcyjnej zga- 
dzać się na to, ażeby ktoś, obowiązany do objek- 
tywności, nam specyalnie utrudniał zadanie i 
pozbawiał nas najbardziej aktualnych -~ infor- 
macyi — wszystko jedno, czy przez stronniczość, 
czy przez nieudolność oryentowania się, wyma- 
gającą 24 godzin namysłu! 

Kto ma taki „esprit d'escałier", 


Organizacya Królestwa. 
Warszawa, 7 lipca. 
Biuro Wolifa donosi: Na ostatnich "Ienar- 
nych posiedzeniach Rady Stanu pod przewodni” 
ctwem wigemarszałka koronnego nowzięło do- 
mlosłe uchwały, w sprawie dalszej organizacyi 
Królestwa Polskiego, Projekt specyalnej komisył 
w sprawie organizacyi naczelnych polskich 
władz państwowych został przyjęty. Do wiado- 
mości przyjęto ośwładczenie komisarzy władz 
okupacyjnych w sprawie niektórych gałęzi ad- 
ministracył państwowych władzom polskim, — 
W końcu załatwiono w duchu pomyślnym kwe- 
stye, które dotąd tamowały utworzenie wojska 
polskiego. r 


Woina domowa w Chinach. 
„Morning Post“ donosi z Tiensinu pod datą 5 
b. m.: Wzdłuż kolei Hianksu idą silne wojska ód 
południa, Ogółem 50.000 żołnierzy z różnych 
stron znajdęje się w marszu na Pekin, gdzie 
Czangshun rozporządza tylko przeszło 2000 łu- 
dzi. Tuantsijung wystosował do wojsk Czanch- 
suna ultimatum, w którem przyrzeka im łago- 
dne traktowanie, jeżeli złożą broń. 15 prowincyi 
stoi po stronie nowego prezydenta ministrów, 
który objął urząd naczelnego wodza ekspedycyi 
karnej. 
Biuro Reutera donosi: Nadeszłą wiadomość o 
utworzeniu się tymczasowego rządu w Nanking. 
Biuro Reutera donosi 5 b. m.: Rozpoczęła się 
bitwa w Langtang, leżącem przy kolei Pekin — 
Tjensin, w środku między obu temi miastami. 


Walki pod Kirlibabą, Stani- 
sławowem i Zborowem.. 


Dzistejszy komuntkat ausztryacki donosi © 
znacznem wzmożeniu się artyleryjskiego ognia 
na froncie koło Kłrtibaby 1 Dornawatry (Buko- 
wina), oraz przełęczy Jabłonkowskiej. Rosyjskie 
ataki odrzucono, Odrzucono także rosyjskie a- 
taki pod Stanisławowem, f 

Komunikat dalej donosi, że naliczono po osta- 
inich walkach pod Brżeżanami na przeđpołach 
30.000 trapów rosyjskich. 

Pod Zborowem Rosyanie z wielką energią po- 
nowili swe ataki na froncie 16-kilometrowym, 
rzucając d ataku 19 dywizył, Wszystkie ataki 
jednak odnzuciły wojska niemieckie. 


Wojna światowa. 


„Wiener Ztg.* ogłasza rozporządzenie całego 
ministerstwa, które według uchwały parlamen- 
tu znosi cesarskie rozporządzenie o czasowem 
zawieszeniu sądów przysięgłych 1 cesarskie Toz- 
porządzenie o postawieniu osób cywilnych pod 
juryydykcyą wojskową. r 

Biuletyn rosyjski z 4 lipca donosi: Podczas 
walk w dniu 1 ipea Wojska nasze według do- 
tychczasowej oceny wzięły do niewoli 300 ofice- 
rów i 18.090 żołnierzy, zdobyły 29 dział 1 33 Ka- 
rabinów maszynowych. i 

Według informacyi pisma „Dień” z dass ży” 
dows! '© gminy w Rumunii są zupełnie pozba- 
wione opieki mawa, — Wobec ogólnego braku 
środków żywności pozbawione wszelkiej pomocy 
oficyc' ej, całe rodziny wymierają z wyczerpar 
nia, Rumuńskie władze zaopatrują tylko chrze- 
ściąńskich Rumunów, natomiast przeciwko ży- 
ze Sztokholmu, były następujące punkty: a) | dom przedsiębiorą liczne represalia za ich rzeko- 
„Nasz stosunek“ 4) do Kraju, 2) do rewolucyi ro- | me sympatye dla Niemców. 
syjskiej i 3) do ugrupowań polskich na emigra- | 
cyi” b) „Wojsko polskie w Rosyi", c) „Komisya 
Likwidacyjna*, d) „Stosunek do wojny i poko- 
ju“ i e) „Sprawy organizacyjne". 

Po zagajeniu zebrania wybrano prezydyum 
w skład którego weszli delegaci: Prystor, Lib- 
kind i Makowski. Pozatem zaproszono ma bho- 
norowego prrzewdniczącego dra Bubera, działa- 
cza socyalistycznego z Galicyl, który witał zebra- 
nych w imieniu P. P. S. Galicyi i Śląska. 

Na popołudniowem posiedzeniu pierwszego 
dnia obrad konferencyi zjawił się w towarzy- 
stwie p. A. Lednickiego, minister francuski Al- 
bert Thomas, którego powiłał przemówie- 
niem. przewodniczący Prystor, na które Thomas 
odpowiedział druższem i gorącem przemówie- 
niem. Pozatem powitał Konferencyę w imieniu 
polskich demokratów, red. „Dziennika Piotro- 
grodzkiego Jan Dąbrowski. 

Bardzo gorące dysputy wywołały obrady nad 
poszczególnymi punktami porządku dziennego, 
a głównie przy omawianiu. stosunku do Rady 
Stanu w Warszawie i stosunku do rewolucyi 
rosyjskiej, 


czyli taki 


dowcip na schodach dopiero, ten może podjąć 
się co najwyżej cenrurowania jakiegoś doro- 
cznego sprawozdania towarzystwa numizmaty- 
cznego, ale zdała winien się trzymać od cenzu- 
rowania dzicapika, w którym tętnić mnsi 


K 


Jak „Echo Polskie" donosi, dnia 28, 29, 30, 31 
i 1 czerwca odbywała się w Piotrogrodzie kon- 
terencya delegatów Sekcyj P, P. S. w Rosyi. — 
W konferencyi brało udział 32 delegatów z pra- 
wem głosu, reprezentujących 14 miejscowości, 
oraz liczni goście. ~ 

Na porządku dziennym, poza sprawozdaniem 


Redakcyą „Frankf Zig oświadczyła miada- 
wno, że na przyszłość wstrzymać się jest zmu- 
SZOMA od wyrażania ich politycznych za- 
natrywan. Przyczyną tego jest fakt, że z powo- 
„du pewnego artykułu w kwestyi wewnętrznej po- 
lityki zaanego heidelbenskiego profesora Wehe- 
ra, władze wojskowe zawiesiły nad „Er. Ztg,” 
cenzurę prewencyjną, 

„Iaegl. Rundschau“ donosi, że cenzurę tę 
zmiesłono skutkiem interwencyi pewnego posła 
wolnomyślnego. 

„Berl. Tagebl. donosi z londynu: Stany Zje- 
dnoczone są teraz w unożności wystawienia ar- 
mii Mezącej 2 milisuy ludzi, Prezydent Wilson 
w najbliższych dniach wyda w tej sprawie ob- 
nwieszczenie. 

Paryska, cenzura nie pozwoliła pismom Da o- 
głoszenie wynurzeń byłego posła z Haiti w Ber- 
linie co do możliwości porozumienia się Fran- 
cyi z Niemcami na punkcie sprawy ałzącko- 
lotaryńskiej, Konserwatywne pismo niemieckie 
„Kreutzztg.' wobec tego oświadcza, że jest ta 


atzacko-lotaryńska dla Niemiec nie 
że cc do miej mie będą się wdawały 


kwestya. 
istnieje i 


rzeczą obojętną eo się o tej sprawie mówi, gdyż | 
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w żadne układy. Urzędowa „Norddeutsche Alig. 

Ztzg.“ salidaryzuje się z tymi wywodami, 
„Tagliche Rundschau“ donosi z Genewy, że o ile 
obecny rząd hiszpański z premierem Dato na 
czele, stoi na stanowisku bezwzględnej neutralno- 
ści, to jednak w kraju nie ustaje agitacya za 

przyłączeniem się Hiszpanii do koalicyi. 
a er 


KRONIKA. 


Kraków, sobota 7 kipca. 
Z opery, Wczoraj wystawiono „Janka“ W, że 
leńskiego ku uczczeniu 80-tej rocznicy urodzin 
zasłużonego kompozytora. Wystawiono operę Z 
dużą starannością. Uwerturę „Tatry* odegrała 
orkiestra pod batutą p. Bimbauma — barwnie 
i w tenapach właściwych. P. Jarszewska wygło- 
siła przy dźwiękach harfy serdeczny prolog (L. 
Rydla), zwracając się do kompozytora, który 
wraz z rodziną zajął miejsce w loży, przybranej 
kwieciem. Sama opera — pozbawiona w swem 
libretto silniejszego nerwu dramaty. 
świadczy o dużej inwencyi mełodyjnej autora i 
bardzo zręcznej instrumeniacyi. Janka śpiewał 
p. Lubieniecki — znacznie leviej, niż Fausta. Na 
pierwszam. jednak miejscu należy postawić par- 
tyę Bronki, śpiewaną przez p. Szafrańską świe- 
tnie — bogaty materyał głosowy artystki jest 
zresztą powszechnie znany, Bardzo dobrze 
hkrzmiała, basowa partya p. Mazanka (Marek). 
Publiczność nadzwyczajnie serdecznie witała 
sędziwego jubilata. Liczne wieńce i kosze kwia- 
tów świadczyły e powszechnem uznaniu i wdzię 
czności. Wzruszony autor ukązał się na scenie 
w otoczeniu artystów i w krótkich słowach po- 
dziękował za objawy sympatyi i wdzięczności. 
Podkreślił przytem narodowy charakter swej 
twórczości: zawsze byłem — mówił — Polakiem 
i oddychać mogłem tyłko w swoim kraju. 
Brak węgla dla biedniejszej ludności, Co- 
dziennie jesteśmy świadkami, jak wpływowe $ 
widać protegowane jednostki zapełniają swoje 
piwnice całymi wozami węgła a nawet automo- 
bilami wojskowymi (vide kamienica „pod pają- 
kiem“ na rogu ul, Karmelickiej i Batorego). — 
Postępowanie to wprost prowokuje szerokie 
warstwy ludności, które z niezwykłą cierpliwo- 
ścią wystaje w ogonkach po kilkanaście godzin 
za cetnarem węgla, wydawanym dla rodzi- 
ny na cały tydzień na legitymacyę. Reprezen- 
tanci robotników interweniowali już w tej spre- 
wie u prezydyum miasta, ale jak wskazują po- 
wyższe fakta, bezskutecznie. Oświadcza- 
my, że wobec tego prowokacyjnego rozdziału 
węgla mogą wyniknąć skutki zgoła niepożę- 
dane... Wszystko, a. nawet cierpliwość wojenna 
ludności krakowskiej ma swe granice... 
Geny jaj. C. k. Namiestnictwo, krajowy urząd 
gospodarczy zmienia z dniem 1 lipca 1917 cenę 
maksymalną za skrzynię jaj (1440 sztuk) w o- 
pakowaniu zdatnem do transportu loco stacya 
załadowania z kwoty 350 K ma kwotę 364 K, a 
zatem podnosi cenę o 14 K ma Skrzyni, tj, jeden 
halerz na sztuce, 

Zmiany na naczelnych stanowiskach w Gabi- 
cyi, „Kuryer Lwowski“ donosi o zmianach na 
stanowiskach  wsceprezydenta kraj dyrekcyi 
skarbu, wiceprezydenta dyrekcyi poczt galioyj- 
skich i prezydenta wyższego sądu wschodnio- 
SEE kiego, jakie mają wkrótce nastąpić. 

_ Brak książeczek paszportowych. Z powodu 

wielkiego zapotrzebowania paszportów, zabra- 
kło w tutejszej dyrekcyi policyi książeczek pa- 
szportowych. Wywołuje to przykre następstwa 
dia osób, pragnących wyjechać, Jest to skutek 
biurokratycznego nierozsądnego zarządzenia, że 
książeczek paszportowych nie można obecnie. 
prolongować. 

Sporządzanie lodów. Rozporządzeniem c. k. 
Urzędu żywnościowego z dnia 26 marca 1917 dz. 
up. Nr 166 zostało używanie cukru w przemy” 
słowych gospodnich i cukierniach do słodzenie 
napojów i chłodników wzbronione. Rozp. z 
maja Urząd żywnościowy ogłosił, że lody owo- 
cowe nie zaliczają się do „chłodników"*. Do WY- 
robu lodów (owocowych) może być cukier uzy- 
wany. Nie wolno jednakże używać cukru do Spo- 
rządzania wszelkiego rodzaju chłodników, do 
których używa się kawy ziarnistej (naturalnej! 
jak lody kawowe, kawa mrożona i t. p. 
Komitet Polski w Sztokholmie, pełmiący od 
roku przeszło pożyteczną służbę w sprawie roz- 
dzielonych kordonem wojennym rodaków. 
wszedł z dniem 1 czerwca b. r. w nową fazę. Na 
walnem zebraniu Komitetu polskiego dnia * 
maja b. r „wybrano nowy zarząd, W skład Mtó- 
rego wchodzą pp.: Wacław Dzierżawski, preze* 
Leon Butrymowicz, wiceprezes, J. Karasiewit”. 
sekretarz, A. Jakubowicz, skarbnik. i 

Komitet polski jest inatytucyą apolityczni, 
humanitarną. Zadaniem jego — pośredniczenie 
w korespondencyi rozdzielonych kordonem Wo- 
jennym rodaków: przesyłanie pieniądzy i Mstów 
pod wskazanym przez wysyłającego adresem, 
Uomaczenie listów mna obce języki w razie po- 
irzeby, poszukiwanie zaginionych, daenie z 
pomocą jeńcom wojennym i cywilnym narodo- 
wości polskiej po obu sironach kordonu I ula- 
iwianie wogóle wszelkich przesyłek zapomoge- 
UYCJA a 
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licyi co do ustanowienia namiestnika cywilne- 
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Z izby posłów. 


Qdrzucenie rozporządzeń o sądownictwie. — U- 
bezpieczenie od wypadków. — Mowa Lubomir- 
skiego. 

Wiedeń, 6 lipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów, przed 
przejściem do porządku dziennego, toczyła się 
dalsza rozprawa mad sprawozdaniem komisyi 
konstytucyjnej i prawniczej o rozporządzeniacn 
cesarskich w sprawie czasowego zawieszenia 
sądów przysięgłych i czasowago poddamia osób 
cywilnych pod sądownictwo wojskowe. 

Po przemówieniach mowców  generalnycn 
posł. Udrżala i Schiegla przystąpiono do głaso- 
wania i przyjęto wnioski komisyi konstytucyj- 
nej i prawniczej, aby odmówić zatwierdzenia 
rozporządzeniom z dnia 7 lipca 1915, 2 stycz- 
nin 1916 i 27 grudnia 1916. 

Mowca generalny Udrzal oświadczył mię- 
dzy innymi, że kto jeszcze pragnie utrzymać he- 
gemonię mniejszości, ten nie rozumie ducha cza 
su i będzi: zdruzgotany ogólnym prądem czasu. 
Co się tyczy zarzutów tak zwanych niepe- 
wn ych pułków, to trzeba będzie raz o tem ści- 
śle pomówić, skoro tylko oficyalne koła dostar- 
czą ścisłych dat. 

Przystąpiono do obrad nad nowel do msta- 
wy o ubezpieczeniu ed wypadków. 
Ubezpieczenie od wypadków, 

Ro krótkiej dyskusyi przedłożenie 
przyjęto w drugiem ! trzeciem czytaniu 

Zapytania. 

Prezydent podał następnie do wiadomości, że 
doręczono mu szereg nagłych pytań, co do któ- 
rych wnioskodawcy zaproponowali dyskusyę w 
myśl par. 69 regulaminu. Między zapytaniami 
znajdują się: 

Dra Głąbiń skiego i tow. zapytujące rząd, 
czy jest gotów bezpośrednio wydać zakaz wszel- 
kich dalszych rekwizycył w Galicyi i nieść lud 
ności w dotkniętych przez rekwizycye powia- 
tach pomoc nie tylko pieniężną, ale także w na- 
turaliach, posła Konst. Lewickiego o bezpo- 
średnie wstrzymanie rekwizycyi w Galicyi 
wschodniej, posła» Reger: w sprawie zarzą- 
dzeń dotyczących produkcyj węgla. Izba uchwa- 
Hia odbyć dyskusyę nad internpelacyami. 

Mewa ka. Lubomirskiego. 

Ks. Lubomirski zaznacza, że w ostatnim 
czasie wszystkie kraje i kudy monarchii podać 
muszą sobie rękę, aby ułatwić przetrwanie. Tak- 
że Galicya poczuwa się do tego obowiązku i bez 
przerwy przyczynia się'do tego, by inne kraje 
koronne i stolicę państwa Wiedeń wyżywić. 
Galcyę dopiero podczas wojny odkryte jako spi 
chlerz żywnościowy; spichlerz ten jest jednak 
teraz zupełnie wyczerpahy. Wydanie zakazu re- 
kwizycyi i wydanie rozporządzenia co do pomo- 
cy państwowej przez przywóz środków żywno- 
ści dla obszarów nędzą gospodarczą dotkniętych 
jest nieodzownie konieczne. 

Przechodząc do kwestyż polskiej zauważa mo- 
woa, że musi omówić tnaktowanie Polaków 
nie tylko w Królestwie Polskiem, ale także na 
Litwie, Podolu i na Wołyniu, Mowca użala się 
z powodu zarządzeń i rozporządzeń władz okupa 
cyjnych, dotyczących sposobu przeprowadzenia 
rekwizycyi, ustanowienia małych racyj żywno- 
ściowych, z powodu ucisku polskiego szkolni- 
ctwa i rozwiązania prawie wszystkich polskich 
towarzystw oświaty ludowej, 

Jeżeli generał-pułkownik Dankl w Izbie 
panów użałał się, że ludność w Polsce źłe przy- 
jela eprzymierzone armie, to mie należy zapo- 
minaó, że armie te, które wkroczyły ze wspól- 
ną proklamacyą, były obciążone wspomnieniem 
antypolskiej polityki w Marchii wschodniej. 
Także wśród naszej armii można było zauwa- 
żyć wypadki podeptania polskich uczuć religij- 
nych i narodowych. Z pewnością takie błędne 
kroki miarodajne koła ostro potępiają. Mowca 
użańa Się, że w pewnych okolicach w obszarach 
polskich w komunikacyi telegraficznej dozwo- 
lone jest wprawdzie używanie języka francu- 
skiego i angielskciego, ale nie języka polskiego. 

Przy podziwu godnym duchu of scvwy, ia 
kim ożywione byty wojska sprzymierzone, po- 
zostaje rzeczą niazrozumiałą, że nie były one 
przygotowane na nieodzowną konieczność roz- 
wiązania kwestyi polskiej skoro precież droga 
do Rosyi prowadziła przez Polskę. 

Zarzut parlamentarnej polityki koneesyi mu. 
si mowca jako członek Koła polskiego jak naj- 
bardziej stnowczo odeprzeć, Koło polskie hyło 
szczerem i dotrzymało słowa. Po otrzymaniu 
rneralnej satystakcyi nie osiągnąwszy ani je- 
dnego z życzeń swoich, głosowało za prowizo- 
ryum budżetowem i spodziewa się, że kraj te- 
rar etrzyma, nie koncosye, lecz to, co mu się 
sprawiedliwie należy. Nicma powodu, by w Ga- 


rządowe 


„NAPRZOD” 


go nie panowały te same stosunki, co w Tyrolu, 

W odniesieniu do Polaków zadowolono się 
ogólnikowemi polonofiskiemi zapewnieniami, 
po których nastąpił caly szereg błędów admini- 
stracyi cywilnej i wojskowej, To zamiast pozy- 
skać zaufanie ludności wywołało jej rozgory- 
czenie. 

Ludność domaga się jednak od swoich przed- 
stawicieli, by wzięli ją w obronę przeciw wszy- 
stkiemu, co bezpotrzebnie tę ludność uciska. 

Także w czasie wojny Polacy, nie umniejsza- 
jąc swraich ideałów, potrafili być połitykami re- 


alnymi i liczyć się ze sytuacyą. Ufają oní cesa- | 


rzowi, mężowi wielkich czynów. któremu oby 
Bóg dał siły, by przez przywrócenie silnej, woł- 


nej i zadowoinionej Polski dodot chwały kere- | 


mie Habsburgów. 
Następne posiefzania tute 


Tsappelacye. 
Wśród intereplacyi znajduję się: interpelacya. 
posła Daszyńskiego w sp” "= 


dzielania wiadomości i przeciążania redakto- 
rów w c. k. Biurze koresp.; interpelacya posła 
Bobrowskiego w sprawie traktowania le- 
gionistów polskich, wrmcejz =" - ntes, Mia- 
nowicie, jak dzienniki donoszą. zgłosił poseł dr 
Bobrowski estry protest przecdy rozporzą” 
dzeniu ministra obrony krajcewej z dn. ?8 =7erw- 
co b. r., według którego legieni*ci polscy, wraca- 
jący w drodze wymiany z nicwoli rosyjskiej, od- 
dawani zę c. 1 k, Armii, a rie Komendzie legis- 
nów, jak to było zastrzeżone. 

© Z 


Sprawy „ariamentarne. 


Rada stanu w Austryi? Kwestys gabinetu 
roncentracyjnega 

Na wczorajszer» posiedzeniu plenarnem, któ- 
rego przebieg był zupełnie spokojny, izba pe- 
słów jednogłośnie przyjęte wnioski kamisyj kon- 
stytucyjnej i prawniczej, odmawiające aproba- 
ty rozporządzeniom, wydany: xe podstawie 
par. 14, dotyczący: zasuspendowania sądów 
przysięgłych i jurysdykcył "=njstrawaj nad ogo- 
bami cywilnymi. Wynik głosowonią -aħa Izba 
przyjęła gromkimi oklaskami, Potem po uchwa- 
leniu niektórych mean v "ławie o ubezpiecze- 
niu robotników od wypadków  rnzpoczęłe się 
dyskusya o kwestyach żywnościowych i vekwvi- 
zycyach w poszczogćlnych krajach, które Hakć 
bedzie kontyruowaną. 

W kołach pariamentarnychk wywołała wielkie 
zainteresowanie wiadoroość, że prezydent mini- 
strów dr Seidler zaprosił przywódców waryYst- 
kich klubów na powfną konfermcyę. 

W kołach parlamentarnych apowiadaję sabia. 
że chodzi w tych konferencyach a wysondowa- 
mie opinii przywódców poszczególnych kłubów 
co do pomysłu dra Redlicha, który wysunął 
projekt, by, uzupełniając komisyę konstytucyj- 
ną przez powołanie rozmaitych wybitnych oso 
bistości, stojących poza parlamentem, utworzyć 
pewnego rodzaju Radę Stanu, która miałaby w 
ciągu lata obradować nad kwestyą nowego u- 
rządzenia konstytucyi państwa. 

Cały ten projekt, podamy zresztą do publicznej 
wiadomości przez wydane przez pos. Hummera 
„Politische Tagebücher“, już dziś — jak dzienni- 


| ki donoszą — uważać można za upadły, gdyż 


większość przywódców parlamentarnych ©- 
świadczyła się przeciwko niemu. 

Natomiast obiega w kołach poselskich pogło- 
ska, że już w przyszłym tygodniu dr Seidler 
zamierza podjąć z poszczególnemi stronictwa- 
mi rokowania co do utworzenia gabinetu kon- 
centracyjrnego. 

Program prac parlamentu, 

Biuro kor. donosi: Słychać, że wczorajsza kon- 
ferencya prezesów klubowych postanowiła, że 
posiedzenie dzisiesze ma być poświęcone obra- 
dom nad nagłemi zapytaniami w sprawie apro- 
wizyacyi i rekwizycył, 

Poniedziałek zarezerwowano na prace 
komisyi. Od wtorku odbywać się mają posie- 
dzenia plenarne celem załatwienia następują- 
cych spraw: „ustawy upoważniającej", załatwio 
nej już przez komisyę gospodarki wojennej, prze 
dłożemia rządowego o sądownictwie wojskowem, 
pragmatyki służbowej dla nauczycieli. Porządek 
tych spraw nie jest ustalony. 

Dalej mają odbywać się obrady nad podatkiem 
od zysków wojennych, podwyższeniem zasiłków, 
dodatkiem dla fumkcyonaryuszy państwowych. 

O programie prac na tydzień następny uchwa- 
ły jeszcze nie powzięto. 


Uwolnieni posłowie, 


Wezoraj pojawili się w lzbie uwotniem po 
słowie Grafenauer, Vojna i Netolicky. 
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| powiedzialności za ustawę, zawierającą 


ostpono- | 

wania prasy polskiej pod względcm służby u- 
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Dwaj ostatni otrzymali już marszrutę wojskową 
jako powołani do czynnej służby wojskowej. 

Posłowie Kuryłowicz i Markow przeby- 
wają jeszcze w więzieniu, posłowie dr Kramarz 
i Klofacz jutro będą już na wolnej stopie. 

W dniu dzisiejszym uwolniono też 15 innych 
osób, zasądzonych za różne delikta polityczne, a 
to 7 Włochów, 5 Słowieńców, 2 Rusinów, i Sta- 
rorusina. 


Kobiety sędzłami przysięgłymi. 
Komisya prawnicza uchwaliła 7 głosami 
przeciw 6 wniosek pos. dr Ofnera, żądający 
dopuszczenia kobiet do sądu przysięgłych (na 


| wzór rewolucyjnej Rosyi). 


Kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr 
Schauer oświadczył, że nie może przyjąć od- 
takie 
postanowienie. Wniosek jest przedwczesny. Ko- 


| piety wydają swój sąd przedewszystkiem pod 


wrażeniem uczuć, a nie po zimnej, rozumowej 
roywadze. 

Tow. Hillebrand i dr Liebermann popierali 
wniosek dr Ofnera, posłowie Stransky i Neu- 
mann przemawiali przeciwko niemu. Wniosek 
ushwalono, 

Wubec tego należałoby dopuścić kobiety tak- 
że do stiudrów prawniczych, 


Nowela dn ustawy o ubezpieczeniu robotników 
od wypadków, 

tTghwalona wczoraj nowela podwyższa zna- 
czme wysokość rent, a mianowicie przy zupeł- 
nej niezdolności do pracy do 2400 K rocznie (u 
uczniów i welontaryuszy do 1200 K). Podniesio- 
no również renty dla wdów i sierot, oraz zró- 
wnaio dzieci nieślubne ze Ślubnemi. Odszkodo- 
wanie należy się robotnikom także z powodu 
wypadków, które zdarzyły się przy pracy domo- 
wej u przedsiębiorcy, oraz podczas drogi do pra- 
cy i z powrotem (na wzór ubezpieczenia gór- 
ników). Opłaty uiszczać będą tylko przedsię- 
biorcy. (Robotnicy dotąd płacili 10%). Renta 
wynosić będzie zamiast 60%, najwyżej *h 
cznego zarobku. Koszta pogrzebowe podwyższo- 
no z 50 K na 100 K. Nowela odnosi się do wypad- 
ków, które wydarzą się po dn. 30 czerwca 1917. 
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Ze Sztokholmu. 


Memeryał Boligiczyków. — Oświadczenie Schel- 
demanna. 

Ww  Sztokhołmie ukazał się w ostatnich 
dniach memoryał Belgijczyków, ułożony przez 
Vanderveldea i Brouckerea z końco- 
wym  ustępem Huysmansa o kwestyi fla- 
mandpikiej, w którym wystąpił przeciw sztuczne- 
mon saostrzaniu kwestyi flamandzkiej. 

Tekst memoryału przytacza argumenta, że 
wojną koalicyi jest wojną demokracyi z półab- 
solutyzmem i półfeudalizmem, dowodzi, że odpo- 
wiedzialność za wojnę spada na Niemcy, powo- 
łując się w tym ma Świadectwo socyalistycznej 
mniejszości niemieckiej i pragnie stwierdzić żą- 
dze zaborcze państw centralnych. Memoryał od- 
rzuca rozkawałkowanie Niemiec i Austro-Wę- 
gier w znaczeniu rozerwania istotnie niemie- 
ckich terytoryów i oświadcza się przeciw wojnie 
gospodarczej, miłczy natomiast w kwestyi Tur- 
cyl i kolonii niemieckich. Pod formułą: „bez a- 
neksyi, bez odszkodowań, samostanowienie lu- 
dów o sobie“ — nie należy według niego romi- 
mieć status quo; odnośnie do Belgii chodzi tu o 
kiłka należących do Prus wałońskich wsi, do 
których Belgia rości sobie prawo. Tak w tej, jak 
i w Sprawie przyłączenie Luksemburga do Bel- 
gli decydować musi plebiscyt. Memoryał powo- 
łuje się w sprawie odszkodowań na oświadcze- 
nie Bethmanna Hollwega, złożone 4 sierpnia 
1914 r. 

Konferencya międzynarodowa ze współudzia- 
łem socyalistycznych większości państw cen- 
tralnych byłaby bezcolowa i niebeznieczna. Bel- 
gowie nie mają nic przeciw zejściu się z Niem- 
cami, ale nie mogliby wchodzić w stosunki z 
tymi, którzy wspierają imperyalizm w Niem- 
czech i Austryi. Od większości żądają przede- 
wszystkiera zerwania z rządami i walki prze- 
ciwko nim. Co się tyczy formuły rosyjskiej Ra- 
dy rob. i żołn., która domaga się podjęcia wal- 
ki przeciw imperyalizmówi we wszystkich 
krajach i od tego uzależnia zebranie się konfe- 
rencyi, Belgowie oświadczają, że ta formuła mu- 
si być rozstrzygnięta i sprecyzowana, a najie- 
piej do tego nadają się odrębne konierencye. 
które teraz odbywają się w Sztekholmie. Prócz 
tego niezbędna jest na wielką skałę podjęta ak- 
cya klasowa. 

Na posiedzeniu Wydziału socyalistycznej par- 
tyi większości w Berlinie Śchsidemannu 
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dał pogląd na rezullaty dotychczasowych obrad 
sztokholmskich. Wprawdzie nie wydały one ta- 
kich wyników, jakich się spodziewano, lecz wy- 
padły lepiej, niż wróżyli pessymiści. Niemiecka 
soc. demolkracya zadokumentowała swoją goto- 
wość do pracy pokojowej, wyjaśniła swe stano- 
wisko w kwestyi pokoju i teraz należy się spo- 
dziewać, że i partye innych krajów wypowiedzą 
się wyraźnie, w jaki sposób pragną dla poko- 
ju pracować. Niemiecka delegacya spełniła swo- 
ją powinność, teraz także rząd niemiecki musi 
otwarcie dać poznać swe cele i zerwać z fałszy- 
wym systemem stawiania Rosyi co kilka dni 
coraz to lepszych propozycyi odrębnego poko- 
ju. Ponadto potrzebujemy całkowitej politycznej 
wolności, aby przezwyciężyć nieufność zagranicy 
wobec niemieckich oświadczeń i zamiarów. 

Do Sztokholmu przybyli dwaj perscy delegaci, 
członkowie parlamentu, aby na konferencyi za- 
żądać wysiąpienia przeciw protektoratowi, jaki 
Anglia i Rosya narzucają Persyi. 


ziaz P. P. | S. Królestwa. ł 


Niedawno odbył się XIII zjazd Polskiej Par- 
tyi Socyalistycznej Królestwa. Podajemy poni- 
żej niektóre rezolucye: 

DOŚĆ * tyra rrn 


Wobec zbliżającego się końca wojny 1 wzro- 
stu wpływów demokracyi i socyalizmu w całej 
Europie, XIII zjazd P. P. S. oświadcza, że pol- 
ska klasa robotnicza dążyć będzie niezachwia- 
nie w łączności z proletaryatem innych krajów 
do stworzenia Niepodległej Rzeczypospolitej, '. 
oi > WSE . age y » > = > AAU = posiada- 
jęcej warunki niezbędne dla samodzielnego i 
wszechstronnego rozwoju państwowego i gospo- 
darczego. 

2. Repablikan 1 konstytuanta. 

P. P. S. dąży do tego, by niepodległa Polska, 
stała się odrazu republiką demokratyczną; obo- 
wiązkiem wszystkich organizacyi i towarzyszy 
jest prowadzenie jak majusilmiejszej agitacyi, 
iedynie bowiem ta forma polityczna odpowiada 
interesom politycznym polskiego ludu pracują- 
cego, a zarazem. zabezpiecza państwo polskie od 
narzucenia nam przez państwa sęsiednie ich 
woli za pośrednictwem króla. 

O formie rządów w Polsce ma prawo stanowić 
tylko konstytuanta, wybrana na podstawie pię- 
cioprzymiotnikowiego prawa głosowania bez ró- 
inicy płci. Konstytuanta winna być zwołana je- 
szcze w biegu obecnej wojny... 

3. Warunki popierania rządu, 

P. P. S. popierać może tylko taki Tymczaso- 
wy rząd połski, który: 

1) byłby niezależny; 

2) uznałby za najważniejsze swoje zadanie 
zwołanie jak najrychlej konstytuanty na pod- 
stawie pięcioprzymiotnikowego prawa głosowa- 


vx 


om nnn 


Rostiuchnówka. 


(W pierwszą rocznicę). 
Jasny, lipcowy poranek. Jeszcze się z mocą po- 
rał brzask i jasność różowa przesączać zaledwie 
poczęła mgły, gdy placówki 1-go baonu cicho ze- 
szły do okopów. — W pełne rosy srebrzystej tra- 
wy i zboża wtuliły się dzienne posterunki wede- 
ty — i wysunąwszy bagnety na przedpiersia o- 
kopów — w zaróżowioną dal, nad niskie Styru 
łąki, ma wschód uważnie spoglądać poczęły. 

Placówki słyszały tylko zwykły ruch w oko- 
pach rosyjskich: może nieco żwawszy turkot kół 
kuchennych, czy — armatnich... 

Już z mgłą poranną poczęły się mieszać dymki 
z kuchen okopowych, gdy nagle ni stąd mi zowąd 
w. powietrzu zaczęły grać, chybotać się delika- 
tnie szumy pocisków... 

O — jadą!... — zdziwił się jaki taki dłubinosek 
i ciekawie spojrzał, gdzie upadną, 

Nagle, na prawo, na „Polskiej górze”, wzno- 
szącej się lekko ponad pozycye 5 pułku, wykwi- 
tly olbrzymie, potworne kłębowiska dymu i słu- 
py rozdartej ziemi, runęły w górę. — Straszliwy 
wstrząs powietrza i miesłyszany nigdy huk!... 

Raz, dwa, trzy... biją granaty! 

Przeciągałem się właśnie leniwie na posłaniu, 
gdy się ziemianka od huków wistrząsała, myśląc, 
ze to codzienne ranne miny, lecz zniecierpliwio- 
ny coraz częstszymi i szybciej niż należało po 
sobie następującymi wybuchami, zrzuciłem koc 
i wyszedłem przed ziemiankę. 

Na „Polską górę“ spadły właśnie granaty i o- 
gromne kłębowiska siwego dymu rozpościerały 
się powali, zasłaniając zupełnie górę. Za moment 
znów błyski rozerwały siwą. chmurę i nowe słu- 
py wysoko się wzbiły. 
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3) skład którego odpowiadałby faktycznemu 
ustosunkowaniu sił społecznych w Polsce; 

4. Litwa i Białoruś. 

XIII zjazd P. P. S. stwierdza w imieniu pro- 
letaryatu polskiego, że o losach i przyszłości Li- 
twy i Białorusi stanowić może jedynie konsty- 
tuanta tych krajów, wybrana przez powszechne, 
tajne, równe, bezpośrednie i proporcyonalne 
głosowanie, 

Zjazd wyraża swe najgłębsze przekonanie, że 
w interesie jak Litwy i Białorusi, tak również 
i Polski, a zwłaszcza w interesie proletaryatu 
miejskiego i wiejskiego Polski i Litwy, leży zje- 
dnoczenie obu krajów na zasadzie dobrowolne- 
go związku państwowego. Zjazd stwierdza, że 
sprawy ter. spornych, rozgraniczających Polskę 
od ludów sąsiednich, rozstrzygnięte być mogą 
tylko za zgodą ludmości tych terytoryów. Zjazd 
wzywa socyałlistów polskich na Litwie, oraz so- 
cyalistów litewskich do prowadzenia akcyi w 
kierunku wyżej wskazanym. 

5. Pokój. ' 

Zjazd stwierdza, że P. P. S. popierać będzie 
w Międzynarodówice dążenie do najszybszego 
zawarcia pokoju, opartego na zasadzie- wolmo- 
ści i niepodległości wszystkich narodów, oraz 
zwalczać będzie dążenia imperyalistyczne a- 
borcze i system tajnej dyplomacyi. 

6. Stosunek do innych stronnictw. 

Zjazd stwierdza, że w dzisiejszych warunkach 
politycznych P. P. S. powinna prowadzić poli- 
tykę zupełnie samodzielną, nie wchodząc w ża- 
dne sojusze stałe ze stronnictwami mieszczań- 
skiemi. 

Zjazd uważa. jednak za dopuszczalne, by P. P. 
S. nawiązała kontakt. z damokratyczno-republi- 
kańskiemi ugrupowaniami włościaństwa i in- 
teligencyi w celu skupienia dokoła socyalisty- 
cznego ruchu robotniczego wszystkich szczerze 
demokratycznych żywiołów społeczeństwa. 

Zjazd stwierdza, że organizacye typu Narodo- 
wego Związku Robotniczego i Zjednoczenia 
Ludowego nie wyrażają ani potrzeb, ani dążeń 
ludu pracującego i że działakność ich j$% w 
najwyższym stopniu szkodliwa dla sprawy wy- 
zwolenia społecznego i narodowego w Polsce. — 
Zjazd wzywa wszystkie ciała partyjne do ener- 
gicznego zwalczania N. Z. R. i Zjednoczenia Lu- 
dowego. 

P, P. S, widzi w zjednoczeniu socyalisty- 
cznem na gruncie programu socyalistyczno-nie- 
podległościowego, wolnego od domieszek anar- 
chistycznych, jedno z najważniejszych swoich 
zadań, jednocześnie P. P. S. potępia. rozłamową 
działalność „Lewicy“ i „Socyaldemokracyi". 

Zjazd glętnuje politykę Ligi Państwowości 
Polskiej i żywiołów pokrewnych, jako wzno- 
wienie haniebnych tradycyi ugody i zaprzeda- 
wania sprawy polskiej. 

Z Warunki porozumienia z innemi partyami, 
Rozwiązanie bliższego i bardziej 


Szybko wróciłem. Takich „kuferków* w ża- 
dnej do tej pory bitwie nie widziałem. 

Wstawać wiara! — krzyknąłem. — Biją na 
„Polenberę”'! Atak będzie! 

Lecz już więcej budzić nie potrzebowałem, bo 
w tej sekundzie uderzył granat gdzieś koło zie- 
miamki, sypać się począł piasek na głowę i po- 
ciemniało w ziemiance, jakby noc nagle opadła 
ma ziemię. 

W kilka minut wiara była gotowa, a każdy si- 
lił się na tym większy spokój, im bardziej go w 
pierwszej chwili „wzięło*. 

Przebiegłem ziemianki plutonu: chłopcy po 
nocnej służbie niewyspani, ale już zbierają szyb- 
ko rynsztunki, 

No, wreszcie! Zapowiadany, nasłuchiwany 
zdaleka. od tygodni huraganowy ogień zawitał i 
do nas! 

I faktycznie huraganowy. 

Gdzieś przed 6 rano, 4 lipca 1916 r., pamiętne- 
go, niezapomnianego owego dnia, rozpoczął się 
ogniem ciężkich dział na „Polską górę“, obsa- 
dzoną przez Węgrów. Powywalał wnet olbrzymie 
leje, powyrzucał na 20—30 metrów w górę cięż, 
kie, żelazne krzyżaki, całe nawały trawersów 
i dziesiątki palików z drucianych przeszkód po- 
roztrzaskiwał na wszystkie strony! 

Za jedną bateryą poczęła bić druga, trzecia, 
czwarta... 

Stadami, z szumem wędrowały chybotliwie 
ciężkie pociski... Na „Polską górę", na „Lasek 
polski“, na komendę pułku, na batałion!... — co 
chwila jękiem żałosnym odezwą się szyny gra- 
natników, gdy w nie bezsilnie uderzy granat. 

Dymy zawlokły pozycyę 1 haonu i „Lasek pol- 
ski", gdzie stał w rezerwie batalion majora Wyr- 

wy. 

Szare, ciężkie cielską chmur przewalały się po 
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porozumienia się ze Stronnictwem Ludowem i 
inteligencyą radykalną P. P. S. uzależnia: 

1) od przyjęcia przez nie programu republi- 
ki dernokratycznej, konsekwentnego w tym kie- 
runku działania; 

2) od wysunięcia przez nie programu reform 
społecznych w duchu interesów mas pracują- 
cych i popierania tego programu w praktyce 
politycznej; 

3) od tego, czy da się ustalić jednakowy lub 
przynajmniej zbliżony do naszego stosunek tych 
grup do okupantów, do organizacyi ogólno-na- 
rodowych, do sprawy rządu i t. p. 

Pozatem uchwalono cały szereg rezolucyj w 
sprawie stosunku do okupantów, do wojska pol- 
skiego it. d. 


Reformy w Niemczech. 


Komisya konstytucyjna parlamentu Rzeszy o- 
bradowała we środę nad sprawą ordynacyj wy” 
borczej w poszczególnych państwach związko- 
wych. Po ożywionej dyskusyi zgłosili postępowicy 
i narodowi liberali kompromisową rezolucyę, w 
której stając na stanowisku, że państwo ma 
prawo zabierać głos w kwestyi ordynacyi wy- 
borczej poszczególnych państw związkowych, 
domagają się od rządu przeprowadzenia bez- 
zwłocznie pełnego obywatelskiego równoupra- 
wnienia we wszystkich państwach, należących 
do składy Rzeszy niemisckiej, Narodowy liberał 
Jungh podniósłszy, że jego partya w zasadzie 
nie uważa za wskazane mieszanie się paystwa 
w sprawy pruskiej konst. zaznaczył, że jest osta- 
tni czas, aby powziąć decyzyę, gdyż wojna nie 
tak rychło się skończy, a w usposobieniu ludno- 
ści daje się poznać zmiana nastroju i dalsze 
przewlewanie okazałoby się niebezpieczne dle 
Niemiec. 

Rezolucya (starej) frakcyi socyałno-iemokra- 
tycznej brzmi: W każdym państwie związkowym 
i'w kraju koronnym Alzacyi i Lotaryngii wybo- 
ry mają odbywać się na podstawie powszechne- 
go, równego, bezpośredniego i tajnego prawa 
głosowania z uwzględnieniem praw mniejszości 
(system proporcyonalny). Prawo wybieralności 
posiada tażda osoba bez różnicy płci, mająca po- 
nad 20 lat życia, przynależna do Rzeszy niemie- 
ckiej. Wszelkie prawo krajowe, jakoteż ułożenie 
budsetu państwowego musi być uchwalone przez 
` »rzedstawiicielstwo ludowe, 

Socyalstyczna mniejszość zgłosiła jedno- 
brzmiącą rezolucyę „dodając żądanie zńiesienia 
Izb - "=", 

Rezolu:ye socyalistyczne nie mają widoków 
przejścia w głosowaniu, dłatego ostatecznie so- 
cyalłiści z większości przyłączą się zapewne do 
rezolucyi narodowych liberałów i postępowców. 
Centrum godzi się na nią, a możliwe jest, że i 
konserwatyści, którzy decyzyę uczynili zależną 
od mającej dopiero nastąpić uchwały swojej 
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pozycyi 1 lasku, a w chmurach tych raz wraz 
krwawo błyskały ognie... Duszący dym „szimoz” 
wgryzać się począł w piersi i w oczy. 

„Kompanie do granatników i do listch jam! 
Wysławić po jednym posterunku na pluton w o- 
kopach!* — roznieśli wnet rozkazy po kompa- 
niach ordynansi kap. Sława, gdyż już linie tele- 
foniczne na strzępy podarł ogień. 

Zostałem z sierż, Burskim przy posterunku. 
Powietrze prócz dymu, coraz to nowych wstrzą- 
sów i huków napełniały jakieś dziwne gwizdy, 
rzechotania i żałosne jęki tysięcznych odłamków 
granatów, co chwilami gęsto, jak grad padały. 
Koło południa można już było w obrębie kilku- 
dziesięciu kroków w samym okopie zebrać tych 
płaskich, ostrych blaszek czapkę pełmą. 

A z góry bił żar słoneczny i coraz większy 


upał się wzmagał... 


Nad dalekie łąki Styru wzbiły się wysoko 
trzy „captivy”. Baczne ich oczy widzą wszystko! 
Widzą skurczonych, przytulonych do okopów 
żołnierzy z menażkami sunących po „pecak“, bo 
kucharz dóstał twardy i nieodwołalny rozkaz 
przygotować na południe obiadl.., 

W południe między 1 a 3 chwila wytchnienia. 
Ucichły działa; gorączkowy więc ruch nastał 
między laskiem a pozycyą: dźwiganie amunicyi, 
odstawianie rannych i potłuczonych. — Równo 
o 3 biły już granaty ze zdwojoną siłę... W si- 
wych chmurach poczęły kołować jasne, białe 


, szrapnelowe dymki... 


' Jednocześnie na okopy i na rezerwę z przera- 
źliwym świstem poczęły bić polówki, ustawione 
w rosyjskich okopach tuż... tuż.. o tysiąc zale- 
dwia metrów. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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frakcyi, będą głosowali za rezolucyą kompro- 
misową, która w tym wypadku uchwalonaby zo- 
stała jednomyślnie. 


Kwestya macedońska. 
Stanowisko socyalistów. 


Odnośnie do deklaracyi, jaką w Sztokholmie 
Hożyłi socyaliści bułgarscy, roszczący sobie pre- 
;ensyę do całej nieomal Macedonii, zajęli socya- 
liści austryaccy, węgierscy i niemieccy kryty- 
tzne stanowisko, co wywołało oburzenie w pra- 
„sje bułgarskiej. Publicysta niemiecki, Herman 
Wendel, znający z własnych  kilkole- 
tnich obserwacyi stosunki bałkańskie, nawią- 
zując do aneksyonistycznych wynurzeń socya- 
listy Sakazowa, bułgarskiego delegata na 
konferencyi sztokholmskiej, zabiera głos w 
„Int. Kor.“ w sprawie spornej między Bułgara- 
mi a Serbami, jaką stanowi Macedonia. 

Należy zauważyć, iż Sakazow należy do tego 
odłamu socyalistów bułgarskich, który nazywa 
się partyą „szerokich* (w przeciwieństwie do 
„wąskich* z Błagojewym ma ' czele), „Szerocy* 
zajmują stanowisko odrębne. 

Aneksyoniści bułgarscy — mówi Wendel — 
sawiają niezbyt skromne żądania: cała Mace- 
donia, wielka część doliny morawskiej, Dobrud- 
ża, a ponadto korytarz wzdłuż Dunaju, aby mieć 
bezpośrednią granicę z Austro-Węgrami. Nie- 
mjecka socyalna demokracya nie może się zgo- 
dzić na tak sformułowane cele wojenne, choćby 
już dlatego, że mogą ome być przeprowadzone 
tylko w pokoju, narzuconym przemocą. Gdyby 
życzenia bułgarskie się spełniły, Serbia zosta- 
łaby jak kadłub z odciętymi członkami, niezdol- 
na do życia, gospodarczo i politycznie unice- 
stwiona. Na to rozszarpanie i upokorzenie nie- 
szczęśliwej sojuszmiczki nie pozwoliłyby państwa 
koalicyjne, a przedewszystkiem demokratycma 
Rosya, chyba, żeby im wyparto ostatni dech z 
ciała. Tylko ostrzem zwycięskiego miecza 
mógłby być napisany pokój, któryby w pełnej 
mierze wypełnił tęsknoty bułgarskiego macyona- 
Hzmu. 

Opierając się na tendencyjnie skonstruowa- 
nych kartach etnograficznych Macedonii, żąda- 
ją socyaliści bułganscy całej Macedonii, Odpo- 
wiodnio natomiast narysowane w Belgradzie 
karty pragną stwierdzić, że Macedonia jest za- 
mieszkała prawie wyłącznie przez ludność 
serbską. W rzeczywistości prawdą nie jest ani 
po jednej ani po drugiej stronie, — Faktyczny 
stan rzeczy przedstawia się całkiem inaczej, a 
mianowicie: większość ludności macedońskiej 
nie należy ani do Serbów ani do Bułgarów; są to 
macedońscy południowi Słowianie bez wybitne- 
go narodowego charakteru. 

Pod wielowiekowym jarzmem Turków obra- 
bowani z swej pierwotnej świadomości narodo- 
wej, wskutek ciemnoty i analfabetyzmu dotych- 
czas jeszcze do poczucia swej przynależności 
narodowej nie dojrzali, stanowią podkład, na 
którym dopiero może rozwinąć się propaganda 
serbske. lub bułgarska i stworzyć z nich Serbów 
lab Bułgarów. Gdyby zatem przez terytoryum 
macedońskie poprowadzono mową granicę, nie 
byłoby to pogwsłceniem żadnej narodowości, 
gdyż macedońscy Słowianie, którzyby przypadli 
Buigaryi, w dwadzieścia kilka lat staliby się 
dobrymi Bułgarami, ci zaś, którychby przyzna- 
no Serbii, dobrymi Serbami. Ten istotny Stan 
rzeczy Stwarza więc możliwość rozwiązania 
spornej kwestyj macedońskiej na podstawie po- 
rozumienia się Bułgaryi z Serbią. Podstawą do 
ułożenia nowej karty politycznej Bałkanu może 
być plan, jaki nakreśliły państwa bałkańskie 
w r. 1912, układając się co do podziału zdoby- 
czy na Turcyi. Według niego Serhią przez pół- 
nocną Albanię koło Skutari albo raczej koło 
Giovanni di Medua otrzymałaby dostęp do A- 
dryatyku, zatrzymałaby Kosowe Pole z Uskiben, 
a Bułgaryi przypadłaby część Macedonii z uro- 
dzajną doliną Monastyru_ 

Za takim pokojem, będącym wynikiem obo- 
pólnego porozumienia, mogą głosować wszyscy 
socyaliści, jeżeli im zależy nie na snuciu teore- 
tycznych mrzonek, ale na praktycznej pracy dla 
pokoju światowego. 


Ze spraw szkolnych 
w okupacyi niemieckiej. 


Warszawskie wydawnictwo „Z Dnia“ donosi: 


Władze szkolne niemieckie za pośrednictwem 
wydziału szkolnego magistratu warszawskiego roz- 
poczęły w połowie czerwca rozsyłać dotychczaso- 


wym kierownikom szkół miejskich nominacye na ` 


stanowiska kierowników. Od czasu zajęcia War- 
szawy jest to na gruncie warszawskim pierwszy 


wypadek mianowania nauczycieli przez władze 
niemieckie, dotąd bowiem zajmował się tem wy- 
łącznie Wydział szkolny magistratu. 

Kierownicy szkół na zgromadzeniu, zwołanem 
w dniu 21 czerwca, powzięli jednomyślnie uchwały 
tej treści: 

1) Ci z pośród kierowników, którzy już otrzy- 
mali nominacyę, mają odesłać ją z powrotem. 

2) Ci, którym będą proponowane, mają tych 
Uominacyi nie przyjmować. 

Pozatem powyższe wydawnictwo przytacza 
nieco informacyi z prowincyi: 

„W pow. pułtuskim — pisze — nauczyciel lu- 
dowy Zaręba i dwaj jego koledzy otrzymali od 
miejscowych władz dymisyę, ponieważ nie zgo- 
dzili się przyjąć do swoich szkół dzienników 
szkolnych w języku niemieckim i polskim, 

W pow. łęczyckim kilku nauczycieli otrzy- 
mało dymisyę za udział w uroczystości narodo- 
wej w dniu 3 maja (!). 

W różnych powiatach inspektorzy nie dają 
urlopów nauczycielom, którzy chcą jechać na 
kursy Mącierzy szkolnej; w ten sposób zmusza- 
ją ich do brania udziału na kursach, urządza- 
nych przez inspektora niemieckiego". 

„Z Dnia* kończy wyrażeniem zdziwienia, że 
przychodzi mu notować takie fakty w chwili, 
gdy z drugiej strony słyszymy zapowiedzi, że 
do oddania społeczeństwu polskiemu szkolni- 
ctwa w całej rozciągłości niema żadnych prze- 
szkód i że sprawa została zdecydowana w za- 
sadzie. 


Z prac Polonii socyalistycznej 
w Ameryce. 


Zjazd socyalistów polskich. — Ze sprawozdania 
na zjazd. 
pIi: 


Chicago, 10 maja. 

Udział socyalistów polskich w działalności 
Komitetu Obrony Narodowej musiał być bardzo 
intensywnym. Socyaliści, stanowiący element 
najbardziej wyrobiony politycznie i organizacyj- 
nie, z natury rzeczy stali się strażą przednią w 
zwalczaniu wstecznictwa, słusznie widząc w 
twycięstwach w tej walce zdobycze na przy- 
szłość dla ruchu socyalistycznego. 

To wszystko co wyżej powiedzieliśmy, mie 
mogło mie doprowadzić do zaniedbania własnej 
organizacyi. Oczywiście zaniedbanie to przeja- 
wilo się tylko w technicznej stronie naszej ro- 
boty. Orgamizacya nasza zawsze była Hczebnłe 
słabą. Brak sił odczuć się musiał dać organiza- 
cyi, gdy wszystko, co zdolmiejsze, stanęło z za- 
pałom do roboty kierowanej przez K. O. N. OČ- 
ganizacyi jet dostaąrczyliśmy całego szeregu or- 
ganizatorów, mówców i agitatorów. 

Błądziłby jednak ten, ktoby chciał uważać 
stan liczebny naszej organizacył za wykładnik 
naszej siły politycznej i naszych wpływów. — 
Ruch nasz staje się coraz bardziej masowym ru- 
chem. Ideologia nasza przyjmowaną jest przez 
tysiące i ocenianą należycie. 

Dyskusya na temat naszej taktyki, walka z 
uprzedzonymi do nas członkami amerykańskich 
instytncyi partyjnych zabrała mam j dużo czasu 
i energii, którą z lepszym skutkiem dla spra- 
wy moglibyśmy byli wyładowywać. Musieliśmy 
wydać brosznrę angielską, poświęconą omówie- 
niu naszych zagadnień taktycznych, wysłać 
masę okólników, dostarczać informacyi i tłuma- 
czeń. Postanowiliśmy stanowczo usunąć się od 
wszelkiego dalszego polemizowamia w tej spra- 
wie z ezłonkami Partyi i zażądać stanowczej de- 
cyzyi od Krajowego Komitetu Wykonawczego, 
Złożyliśmy Komitetowi deklaracyę, iż nie mamy 
zamiaru zmieniać na jotę naszej taktyki, mo- 
dyfikować stosunku naszego do walki o Niepo- 
dległość Polski i żądamy decyzyi, któraby raz 
na zawsze położyła kres denuncyacyom, oskar- 
żeniom i zatargom. 

Działąlność nasza w K. O. N., nieugięte nie- 
podległościowe stanowisko, koniec zatargu z 
Krajowym Komitetem Wykonawczym zwróciły 
uwagę pewnych towarzyszy w Związku socya- 
listów polskich. Poczęto rozumieć konieczność 
skonsolidowania się polskiego soc. obozu. 

„Komitety Wykonawcze obu bratnich organi- 
zacyi rozpoczęły pertraktacye w sprawie połą- 


į czenia się, Niebawem zgodzono się na pewne za- 


sadnicze warunki połączenia i sprawę oddano 
pod powszechne głosowanie, 

Głosowanie zakończyło się w marcu 1917 roku, 
w którym projekt połączenia przyjęto jednogło-" 
śmie, połączonej organizacyi nadając miamo 
Łwięzku Socyalistów Polskich, 

Głosowanie te rezpoczyna nową erę w ruchu 
naszym, erę, w której polski obóz socyalisty- ! 
czny jest zjednoczonym ideowo i zharmonizowa- | 


nym i jednolitym odnośnie do wytycznych tak- 
tyki. 

Prasa nasza weszła w okres rozwoju nieocze- 
kiwanego. Szczegółowiej mówić tutaj możemy 
tylko o „Dzienniku Ludowym“, gdyż odpowie- 
dnich sprawozdań, dotyczących „Rekotnika Pol- 
skiego“, nie otrzymaliśmy jeszcze do chwili, kie- 
dy piszemy te słowa. 

„Dziennik Ludowy“ stał się bardzo poczytnym 
pismem tak w Chicago, jakoteż i na prowincyi, 
Ilość jego odbiorców jest już dzisiaj poważną 
bardzo i charakterystyczną rzeczą jest stały 
wzrost czytelników jego. W strajkach w Chica- 
go spełnia on zaszczytnie rolę propagatora so- 
lidamości robotniczej, a zakaz sądowy, jaki 
przeciwko niemu wydał głośny Sędzia Jesse 
Baldwin — jedyny w tym rodzaju zakaz wy- 
dany w Stanach Zjednoczonych świadczy 
niezbicie o tym, jak bardzo ważną była rola 
Dziennika Ludowego na polu organizowania 1 
uświadamiania strajkujących robotników. 

Istnieją bardzo pomyślne warunki w tej 
chwili dla budowania przyszłej potęgi organi- 
zacyjnej. Chodzi tylko o ohmyślenie planów i 

środków do rozpoczęcia działalności i Zjazd 
zajmie się tym, postara się stworzyć fundamen- 
ty silne pod gmach naszej przyszłości. 


Z ep e 
nastrojów w Niemczech. 
Z parlamentu, 

„Voss. Ztę.' informuje, że na obradach nie- 
mieckiej komisyi parlamentarnej będzie roz- 
inząsana kwestya niemieckiej polityki wzęglę- 
dem Ameryki przed wybuchem wojny niemie- 
cko-amerykańskiej. Ponadto zajmie się komi- 
sya rozważaniem osobliwego rozwoju stosunków 
w Polsce, postępowaniem kardynała Merciera w 
Belgii i planów rządu na wypadek wystąpienia 
Grecyi na widownię wojny. Nie istnieje jednak 
zamiar wdawania się w szczegóły uwięzienia 
kuryera niemieckiego w Norwegii, Odnośnie do 
tej sprawy — zauważa „Voss, -Ztg.“ — zachodzi 
także pytanie, dlaczego naród niemiecki do- 
wiedział się o tym wypadku dopiero teraz, pod- 
czas gdy w prasie amerykańskiej i norweskiej 
już tydzień przedtem ukazały się artykuły, pod- 
burzające w najwyższym stopniu opinię pubfi- 
cznąę przeciw Niemcom. 

Berlin, 7 lipca. 

W komisyj budżetowej parlamentu, obradują- 
cej nad kwestyami polityki zagranicznej i we- 
wnętrznej thwładczył sekretarz państwa Zim- 
mermann, że wiadorcość, jakoby ambasador nie 
mólecki w uodróży z Wiednia do Budapesztu zo- 
stał okradziony, jest nieprawdziwą. Komisya 
nie mogła ukończyć obrad nad kwestyami poli- 
tyki wewnętrznej i zagranicznej, dlatego soko- 
tnie obrady w plenum, podczas których kan- 
clerz państwa miał zabrać głos, odroczono na 
poniedziałek. 

Kampania zimowa 

„Abend" podaje informacye z Berlina, że wy- 
padki ostatnich dni spowodowały ogólną zmia- 
nę w zapatrywaniach kół politycznych. Nadzieja 
na zawarcie rychłego pokoju znikła, Odnieść to 
należy do niespodziewanego wydarzenia na wi- 
downi wojny, jakim stała się ofenzywa rosyjska, 
w którą nawet osoby najlepiej poiniormowane 
nie wierzyły. Wraz z przygotowaniami wojsko- 
wymi do kampanii zimowej dokonywa się tak- 
żt moralne przygotowanie ludności na owentu- 
tualność dalszej wojny. 

Soc. demokracya niemiecka a kredyty. 

„Abend” wiedeński podaje, że niemieccy soc. 
demokraci (większości) głosować będą za nowy- 
mi kredytami. Taki jest wynik ostatnich konte- 
rencyi z kanclerzem, którego nie chcą zostawić 
bez poparcia. 

Jednakowoż soc. „Internationale Koresp.*, 
jakkolwiek jest organem większości, zaznacza, 
iż obecnie głosowanie „za" nie pójdzie tak gład- 
ko, gdyż socyaliści muszą raz wyjaśnić stanowi- 
sko rządu wobec reform wewnętrznych. 


Komunikat niemiecki. 
y Berlin, 7 lipca. 
Urzędowo donoszą 6 lipca: 
Zachodni teren wojny: 
Przy mgie ł deszczu panowała w ciągu dnia 
tylko zwylla pozycyjna działalność bojowa, 
Wieczorem przy lepszej przezroczystości oży- 
wlt się cgień wielokrolnie, W nocy stoczono 
klika potyczez wywiadowczych. Tuż na północ 
od Aisne wojska ałakowe wirtemberskiego pul- 
ku po zacięiej walce ręcznej zabraly większą 
ość Francnzów z ich rowów, 
Wschodai teren wojuy 
Front ks. Leopolda bawarskiego: Między Zko- 
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rowem i Brzeżanami walka artyleryi przybrała 
wczoraj wielką siłę, w nocy osłabła, a od świtu 
ogień wzmógł się znowu. 

Także koilc Zwyżyna, Brodów i Smorgoniów 
działalność ogniowa była chwilami kardzo ży- 
Wo. 

Front arcyksięcia Józefa: Rozpoznane stano- 
wiska pogotowia rumuńskiej piechoty do ata- 
ku na kilka zajmowanych przez nas wzgórz na 
poludnie od doliny Cusinu, rozproszone ogniem 
niszczącym. 

Grupa wojsk marszałka . Mackensena: Nad 
dolnym Dunajem nieprzyjaciel był nuiesęokoj- 
niejszy, niż w ostatnich czasach, 

Front macedoński: 

Nie było żadnych większych działań bojo- 
wych, 

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorfi. 


Z różnych stron. 


Z teatru ludowego. „Jadzia wdową“, kro- 
tochwila R. Ruszkowskiego, odróżnia się korzy- 
stnie od tym podobnych fars zajmująco i zrę- 
cznie, bez nienaturalnie naciąeniętych pomy- 
słów przeprowadzoną akcyą sceniczną, typami 
o charakterze komicznym, ale nie obciążonymi 
dziedzicznie karykaturalnością i szczerym hu- 
morem bez błyskotliwości, lecz nie szukającym 
taniego efektu w trywialności. Naiwna 18-letnia 
wdówka, która zrażona wzorem  60-letniego, 
pierwszego męża i owładnięta przez stare cio- 
tki, nie chcące dzielić się z nikim jej majątkiem, 
„nienawidzi rodu męskiego", ulega wreszcie 
„Vis maior“ i oddaje zakochane serduszko mło- 
demu birbantowi, łekkomyślnemu, ale poczci- 
wemu w grumcie rzeczy chłopcu ku radości ca- 
łej familili, czekającej na jej zamążpójście, jako 
na nieodzowny warunek podjęcia zapisanych 
przez jej ojca w testamencie legatów. 

Sztuka była przygotowana i grana bez wy- 
jątku bardzo dobrze. P. Czechowska oddała z ca- 
iym naturalnym wdziękiem postać milutkiej 
Jadzi, a piękna scena ostatmia II aktu była dla 
niej prawdziwym polem popisu. Dziemie sekun- 
dował jej p. Heileński, jako współrzędny par- | 
tner, wykazujący stale rosnącą zmianę na ko- 
rzyść co do opracowania roli i sceny. Reszta 
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Mimo, że wskutek wojny 

owary znacznie podrożały, 
firma 


Ignacy Gypres 


Kraków, Szewska 13/18 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 


sarscy budowlani. 


Płaca dzienna według zdol- 
ności. Zgłoszenia pod adre- 
sem: $t. Basiorowski, Tarnów. 


500 KORON 
płacę Wam, jeżeli mój środek 
„RIA BALSAM“ w przeciągu 
73 dni bez bólu 


"  Roskopf z szwaj- A 7 DIA ŚR i 
SaS carskim werkiem | Ś ne kę nie usunie 

i pięknym łańcuszkiem tylko m nagniotków, 

za K 12— Amerykański ełe-| RAL brodawek ro- 


4 gówek. 1 sło- 
TE ik wrazzgwa 

s rancyą K 1°75 
3 głoiki K £50, 6 słoików K 
7:50. Setki listów dziękczyn- 
nych KEMENY Kaschan 


ktryczny złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką „Splendit" 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię- 
knym łańcuszkiem st 
Srebrny Roskopt o oper- 
tach BEAS silny K 28. Sta. (Kassa) Postfach 12/291, Un- 
Jowy damski Remont pA garn. __ _ 1518 
15:—. Budzik najlepszy Ri = - 
łańcuszki srebrne od K 5—. | Wykonuje się 
Zegarki złote damskie od K 50, | wszelkie reprodukcye i 
=£ Bogato ilustrowane cenniki | Ksi. z MNA | BĘ 
a i i fe. fii, grupy, arcbitektury i t. d. 
AB e SP" Zgłoszenia: Karaś, Kraków, ul. 
ww" am g Czarnowiejska 5. 
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Wojskowe zegarki | Młodzieńczo- | 


j z branzoletką 
dokiadnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 25'—, 30—, 

$ 35 —. Z radium świecącą 
tarczą K 30—35, 40-4. |. 


świeżą cerę 
| twarzy 


sposób w ciągu 10 dni przez 


t 


, nieczystości cery, jak wągry, 
| pryszcze, plamy wątrobiane, 
zmarszczki, czerwoność no- 
lsa, piegi, chropowatość, 
obwisłość skóry i t. d. Po 
odbyciu kuracyl staje się 
skóra czarująco piękną, mjo- 
dzieńczo śwleżą i czystą jak 
u dziecka. 
Przeprowadzenie kuracyi w 
domu łatwe i nie zwracające 
uwag! otoczenia r 
1 flaszka K 1250 opłatnie, za 
zaliczką lub przesłaniem nale 
żytości. Wysvłka dyskretna. 
Fabryka: Rivaryon & Go, New- 
York. — Miejsce wysyłkowe: 
ANTON GROSS, Budapest, Jo- 
sefsriny 28 4. 


Zegarek rem. z masy perł. 
K 50—, 36—, Zegarek ze 
srebrną  bKranzoletką K 
50—,60'—, w złotej 14-kar. 
K 180:—, 160—. 8-letnia 
gwarancya. Wysyłka za po- 
braniem. Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy. 
Pierwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRAD, c. ík, 
nadworny dostawca w Brlix 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie. 
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Wwvdaąwca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. 


) 


wani pomocnicy ślu-| 


uzyskuje się w czarujący, _— 


i Dra Kayserilnga środek pię- 
knosci | usuwa się wszelkie 


| 


„NAPRZOD” 


artystów ożywioną, w granicach odmiennych 
właściwości charakterystycznych utrzymaną grą 
uzupełniała godnie całość. Sztuka, sianowiąca 
dobry nabytek naszej sceny ludowej, może li- 
czyć na dłuższe powodzenie, 

Kuchnie obywatelskie, W miarę pogarszania 
się sytuacyi aprowizacyjnej w Krakowie, zauwa- 
żyć się daje wzrost ruchu w kuchniach obywa- 
telskich. Obecnie kuchnie te, w liczbie siedmiu, 
wydaja przeciętnie po 3500 ohiadów, a obok tego 
do 2500 kolacyj dziennie. 

Wyjazd dzieci de Kochanowa. Zjednoczone ko- 
mitety parafialne zawiadamiają, że wyjazd na 
pierwszy okres do kolonii w Kochanowie nastąpi 
we wtorek 10 b. m. o godz. 9 rano, Punkt zborny 
dla wszystkich dzieci we wtorek rano o godz. 8 
w szkole im. Władysława Jagiełły obok kościo- 
ła św. Krzyża, skąd wymarsz na dworzec kolejo- 
wy. Bieliznę i przybory mają mieć dzieci ze sobą 
w małym pakunku, oraz legitymacyę. 

Trudmości w aptekach. Wojna zaznacza się 
także w krakowskich aptekach. — Brak mąki 
pszennej wpłynął na zaniechanie wypiekania o- 
płatków, niezbędnych do zażywania proszków. 
Pacyenci znajdują się w trudnem położeniu; czę- 
sto muszą chodzić od jednej apteki do drugiej, 
zanim znajdą jakąś resztkę pozostałych jeszcze 
opłatków. — Dalej zaznacza się brak personalu 
aptecznego. Recepta oddana do apteki n. p. dzi- 
siaj po południu, może być gotową dopiero na 
drugi dzień, a chory czeka. 

Wpisy na kursa maturyczne gimnazyalne i 
realne odbywają się w dalszym ciągu w Rynku 
AB, 39, od godz. 6 do 7 wiecz. Tamże przyjmuje 
się zgłoszenia na kurs przygotowawczy do II 
klasy gimnazyum realnego. 

Skąd bierze się drocyzma? Minister aprowiza- 
cyjny Hoefer w informacyach swych udzielo- 
nych świeżo prasie wiedeńskiej, wyraził mię- 
dzy innemi zdziwienie z powodu niechęci, jaką 
żywi ludność wobec wprowadzonych w życie 
centrali, Teraz podaje „N. W. Journal“ pismo p. 
Fr. Feichieggera z Tuilu, po którego przeczyta- 
niu minister przestanie chyba dziwić się. 
P. Feichtegger wykazuje szczegółowo, jakim spo- 
sobem to stało się, że n. p. kiszona kapusta do- 
szła w Wiedniu do ceny 1.80 K za kilogram, a 
nadomiar okazała się niemożliwą do użycia, 
transportowano ją z zagranicy, w be- 
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odpowiednie zwrot pieniędzy. 
Dom Eksportowy H. BRENNER, Kraków, Sebastyana 1. 36. 
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Niema więcej bólu zębów 

=p © ani bezsennych nocy. „FIDES“ uśmierza | 

s] ból dziurawych zębów, jakoteż reumaty- | 

me, czne bóle zębów, gdy inne środki nie sku- | 

+ 2tkują. Gdyby nie skutkowało, zwraca się | 

; pieniądze. Cena K 2—-, 3 tubki K 5—,: 

6 tub K 8'—. Niemna więcej kamienia, śnieżno biało zęby | 
otrzymacie przez użycie Xiris wodę do zębów. Natych- | 
miastowe działanie. — Cena K 2—, 3 flaszki K 5—.| 
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różnego rodzaju, używane, beczkowe, z wing; 

piwa i szampaga, jakoteż odpadki korkowe 
w większych ilościach. 

Zgłoszenia z uadesłaniem próbial i ilości: A. Kok, 
Prag, Karalineniai 436. 
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wi, że niepotrzebnie miesza się do nieswoich 
rzeczy, że kapusty jest dosyć, a zresztą że będzie 
tyle kartofli, iż wszyscy dławić się niemi będą. 
Przedstawienie wniesione do ministerstwa woj- 
ny pozostało również bez skutku. Jak przewidy- 
wai p. Feichtegger, „Oezeg” wysłała za grani- 
ce — nie fachowca, broń Boże — jecz jakiegoś 
Janowitzera, który znowu przybrał sobie do po- 
mocy pewnego skrachowaunego fryzyera, a obaj 
tak pięknie pokierowalłi sprawą, że jak wspo- 
mniano, stara kapusta kiszona doszła do nie- 
słychanej ceny 1.80 K za 1 kg. i — była niemo- 
żliwą do użycia. „Oezeg* jest następczynią osła- 
wionego „Milesu“. 

Chleb i maka dla węgierskich kuracyuszów w 
Austryi i naodwrót. Na podstawie ugody, jaką 
zawarł Urząd dla wyżywienia ludności w Wie- 
dniu z węgierskim Urzędem żywnościowym, o=- 
trzymać mają węgierscy kuracyusze i letnicy w 
Austryi chleb, względnie mąkę, na podstawie ich 
węgierskich kart dla kontroli spożycia chleba i 
mąki. Równe prawa przysługują kuracyuszom 
i letnikom austryackim na Węgrzech. Dopu- 
szczalna ilość spożycia wynosi 175 gr. mąki 
dziennie. i 

Międzynarodowa komierencya zawodowa. Cen- 
trala szwajcarskich związków zawodowych w 
porozumieniu z zarządami związków zawodeo- 
wych państw wojujących i neutralnych zwołuje 
na 1 października b. r. międzynarodową konfe- 
rencyę do Berna. Na porządku dziennym znaj- 
dują się między innymi propozycye związków 
odnośnie do kongresu pokojowego. 


Dr LEON PEIPER 
ADWOKAT i OBRONCA WOJSKOWY 
powrócił do Przemyśla i objął urzędowanie. 


Kino „Opieka“, Zielona 17. Od piątku, 6, do 
poniedziałku, 9 lipca, wyświetla kino „Opieka“ 
pierwszorzędny film słynnej amer. seryi Worlda 
„Trilby”, dramat z życia studentów w 5 akt. 
Znakomita gra najlepszej artystki Klary-Kim- 
ball-Young, czaąrująde obrazy, oraz wspaniała 
ilustracya muzyczna zapewniają wielkie powo- 
dzenie, Ponadto wesoła komedya z „Knoppchen* 
| w głównej roli, najnowsze zdjęcia z placu boju, 
| oraz zdjęcia z natury. Muzyka wojskowa, cały 


| SANDAŁY LETNIE 


mm grubą podeszwą drewnianą 


z szarego, drap lub brązowego płótna i mocną 
podkładką. 

Nr. 21—26 = 14—18 em długie 1 para kor. 3=— 
27—34 =19—24 + 
35—40 = 25—28 , r" 

„ 41—46—=20—82 , » » » 
Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości lub za pobraniem po nadesłaniu odpowiedniego 
zadatku. — Przy zamówieniu najmniej 6:ciu par 
sandałów i poprzedniem nadesłaniu należytości 
franco do każdej stacyi. — Paczka 5 klg. mieści, 

10—12 par. 


Sandalen-Fabrik EMIL STORCH 


WIEN VI, Capistrangasse 8?. 
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WODOCIĄGI, POMPY, OGRZEWANIE 


centralne, łazienki, klozety, dzwonki elektryczne i t.d. 
oraz wszelkie reperacye w zakres ten wchodzące 
wykonuje 


ZAKLAD INSTALACYJNY 


JÓZEF LASKO 


Kraków, ul, Mikołajska l. 5. 
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Słacya opatrunkowa dla) 
chorych, Dworzec kolejowy | 
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(Krankenkhaltstatign) po- Panienka 


szukuje klika kucharak i | inteligentna, z uiończoną 1V. 
ara 5 "> AE ' lub V. wydziałową: dobrze po- 
kobiet da robóc domowych,  jęcona. znajdzie stałą posadę 
Zyisszenia osobiste w gł. kan; w wypożyczalni kajążek, 
ecłaryi miedzy godz. 10—t2 | Rumpłowioz, plac WW. Świętych 
arzed poł. do 9 lipca włącznie. | 6. Zgłoszenia m. g. 5—% runa. 
DARRDODOCHORE DER TYT PYTA 
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Graxarnia Ludows, Kraków, Dunajewskiego 5 (Teleron ilu. 


